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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno wSoboltt'

Z  P O L E S I A .

(A rtykuł pocztą nadesłany.)

' b;<Czas , już przerw ać m ilczenie! czyż to S’V 
godzi Panowie brnkowcyf źe w y  tyle zrobiwszy 
w  L itw ie Hałasu , t j  le dotknąwszy powiatów, 
•o nas , o naszcni dobrem Polesiu , ani słowa 
nie wspomnieliście? Alboż to my już nie ludzie, 
nie szlachta ? Zapomnieliście Y łaski sw ojej o_ 
naszey krainie , która przecież dla was, jako 
ocierających się około starożytności, nie powin­
na bydź obojętną. W szak że  to u nas znale­
ziono kptw icę na b ło c ie , wszakże to sławny 
nieszczęściem  i rymami Nazo  z naszey krai­
n y w zdychał do miłego Rzymu. (1)

M a P a r y ż , ma W arszawa, 'swoje mody. 
W  Paryżu, w  Warszawie, i w W ilnie  są lu­
d zie ,'k tó rzy  p rzyw yk łszy  do czegoś n iełatw o  
się od tego odz wyrzajaja. T o ż samo dzieje się
i  na Polesiu. Cóź to? zapytacie W . Pano, 
w ie : czy  Pińsk  chce się równać z Paryżem i 
z Warszawą? czy chce bydź praw odaw cąw  tem, 
jakie nosić kapelusze, na w iele fontaziów za­
w iązyw ać ch u stk i, jakie guziki do kamizelek
i  jakie kam izelki , do guzików naylepiey p r z y ­
swoją?' etc. etc. Nie, bynaym niey, Panowie sto­
łeczn i! nie jest-tu mowa o samych m odach,
i  gdyby kto chciał pisać uczoną jaką rozpra­
w ę , możeby nazw ał to, o czem wam doniosę, 
urywkiem mody , możeby. szumnyiU , jak to au­
torom  często się zdarza , ochrzcił tytułem  np. 
rysu , lub obrazu rozmaitości i . t .  d. pińskich',

(1) TTotrKl jest-1 n a  Polesia  góra zwana On'id-hora . blizko 
k tórey . jak podanie- niesie, O w idyusz miał mieszkać 
wczasife swojego, wygnania; w reszcie pa trz  w xiązkę 
pod -tytułem : ..F-acics rerum Sarmaticarum per A -  
clamwn Nctramowski -S. J. A A . 1,1*. eto. ct-c. in
V .  V. Doctorem.

Dnia ag Czerwca.

możeby w reszcie zaintytulow ał : „ O  potrzebie 
utrzymania powagi i na lądzie i na wodzie “  
W ię c  niech sobie ten ostatni tytu ł zostanie ,
i mnie się on cóś naylepiey podoba. P rzystę­
puję do rzeczy , a w y, P an ow ie, możecie sa­
mi dobrać jakie stósownieysze (jeśli zechcecie) 
miano tey  mojey lekkiey pracy.

Rok temu trzeci, jak powracałem  późną po­
rą z poblizkiego m iasteczka do domu. Ponie­
w aż szósty miesiąc dopiero fupływał od prze­
niesienia się mojego na Polesie, nie byłem  więc. 
świadom ani dróg ani p rzep raw , i musiałem 
w ziąć z sobą przewodnika. \Jechaliśm y, prze­
wodnik drzym ał, trzcina szumiała, żaby w rzesz­
czały, x ięźyc bladawym prom ykiem  oświecał 
rozległe po obu stronach grobli zarosłe i błota, 
a tuman komarów (równających się wielkością 
do bąków) (2) tow arzyszył bryczce mojey ."W tem 
dało się słyszeć dzwonienie. Stóy ! krzykną­
łem  na mojego w o źn icę , sąd ząc, że xiądz je- 
dzie do chorego; a sam zdjąwszy moję podró­
żną kapuję (czapkę) czekałem  na zbliżającego 
się , jak mniemałem, kapłana. Stanął* pówoz, 
dzwonienie coraz bardziey powiększało s ię ,
i móy przewodnik ocknął się. — ■■ „D la  czego sta­
nęliśmy Dobrodzieju , było jego pierwsze p y­
tanie? X iądz jedzie do chorego, trzeba^ mu 
z drogi ustąp ić, bo wazka; słyszysz jak dzw o­
ni? była moja pierwsza odpowiedź. T o  zapew­
ne! Pan Assesor Dobrodzieju! oilezwał się p rze­
wodnik, i w  tem pokazało się światło zza krza­
ków, a w krotce rodzay batu zwany Szuhale- 
ja \  A le w aryat jesteś, widzisz, źe płyną! To

(2) P a trz  dzieło w  pierw szym  przypisku wspom ni­
enie , a m ianow icie rozdział pod ty tn iem  : H es  
in Połonin prodigiosae c. III. i rozdz. następny: 
P.acrtae Polonis illatae etc.



nic nie srk o d zi; to t e i  właśnie Assesor, rzek ł 
przewodi ik : u nas P an ie ! jak i wszędzie , a- 
ni kroku niestąpi Sprawnik, Assesor, a nawet
i  klucz-w oyt bez dzwonka; kiedy, po ziemi je­
żdżą, , to dzwonek przyw iązany za zw yczay do 
hołobli, a kiedy płyną w Szuhalei, dzwonek wi 
si przy końcu czó łn a , a.Han Assesor trzym a 
za sznurek . . .  i dzwoni. Na jakiż koniec ten 
zw y c za y , powiedz, mi móy kochany ! Ja nie 
wiem Dobrodzieju! .musi to bydź dla póstra. 
chu, a jak mnie m ówił jego Pan koniuszy Ja­
nek , to dla pow agi, żeby w szyscy znali, źe 
jedzie Pan Assesor." -—  Zbliżyła  się w reszcie
o kilkanaście kroków Szuhaleja i sam przeko­
nałem się , że przewodnik m ówił prawdę; bO’ 
p rzy  świetle łu czyw y palącey się na bacie po­
strzegłem  Assesora, którego miałem szczęście 
w idzieć raz u mojego sąsiada na śledztwie. Sie­
dział on i potężną paląc lulkę, aibo sam dzw o­
nił, albo daw'ał sznurek stojącemu obok siebie 
'klucz- w o yto w i; a .to  wszystko (jak ocźewiście 
przekonałem się) dla utrzymania powagi nie- 
tylko na lądzie ale i na wodzie. O woż te­
raz sądźcie Panowie Brukowcy! czy ten  osta­
tni tytuł jest właściwym  lub nietrafnym^ a ja' 
kończę- to pismo, następną krytyczn oJiistory- 
ćzn,ą uwagą nad w yrazem  Szuhaleja.

W y ra z  ten podług trady.eyi , i jak to cz y ­
tałem w  jedney starośw eckiey, le.cz gruntow­
ne y kron ice, bierze syy.óy początek jeszcze od 
tych czasów , kiedy całe Polesie było morzem 
i5). W ten  czas jeden Szach perski nazwiskiem 
A li, przybyw szy z ogromną flotą z morza czar­
nego na pińskie (lub jak się tam dawniey na- 
z rwało1) wiele stoczył bitew z flotami Jadzwin- 

Polowców i innych okolicznych narodów; 
a poniósłszy ciężką kluskę , zostawił ten ro- 
dzay łód ek , które od-jego nazwiska, Szah-aliT 
Szuha-leja nazwane. W  badaniach......... o ję-

(5) C iekaw y czytelnik może znaleśdi obszernieyszą. wzmian- 
’ kę‘ o morzu p ińsk i e?n w  Tygod. W ilensk. w bada­

niach o star.ożyt. litewskich.. T . Nv

zyku samskrytskim znalazłem podobny w yraz 
z małą różnicą Szuh-eley. Zostawiam  bie­
głym  badaczom starożytności, korzystać z te ­
go odkrycia : a świat niech się zdumiewa nad 
stycznością wypadków. K tóż wie, może dzwo­
nek Assesora sądu niższego w  powiecie P iń ­
skim , posłuży do wyjaśnienia k ilku , albo kil­
kunastu w ieków  , okrytych pomroką głębokiey 
starożytności; moM w ykaże powinowactwo mię­
dzy kilką' różno-plemiennemi (jak się dziś zda­
je) ludam i, i wesprze głębokie wysiłki pomy­
słów szanownego autora......... T ak  to zawsze
z m ałych początków w ielkie powstają rzeczy; 
Antiquam eoćcjiiirite matrem. Co w yrazi­
wszy, captivando benevolentiam, posyłam P. B e- 
daktorowi tuzin metek wjunów dla przyśpie­
szenia. druku , i mam. honor bydź' JJPP. B ru ­
kowców nayniższym sługą..

Atanazy Dołęga,..

T r y  u m f  D  o w c i p  u.

Zawsze to jest' rzecz dobra mieć dowcip;, 
ale nayb.irdziey na e x d y w iz y ib o  gdzieindziey 
bawi się ty lk o  i zarabia na dym sławy y tu  
zaś wśród samey nędzy odkrywa obfite źró­
dło prawdziwych pożytków , jakich oko pro­
stego .człowieka dostrzedz nie umie. Nieda- 
wnenii czasy w  jedney okolicy . . . .  ... eńskiey 
ukończyła się uparta walka między wiarą dłu­
żnika a tysiącem zaufań nieszczęśliwych w ie­
rzycieli.: Mężowie dostoyni, którzy  ją- roz­
strzygali , okryli się niepospolitą sławą bystre­
go rzeczy pojęcia i wielkiego w  żądzach sWo- 

ich umiarkowania. Nie brali oni , jak tylko> 

na usilną prośbę tych , -którzy umieli pozna- 
waó ich potrzeby i wzajemnie sądzili tak,.jak 
im nakazyw ały tegocześny honor, sprawiedli­
wość i sumnienie. Dostrzegłszy tedy ieden 
Z pomiędzy wierzycielów tak niezgiety sędziów 
charakter , śmiało zaczął traktować zn ieśw ia- 
domemi współtowarzyszami, to jest, nabyw ać 
ad nich czyste i niezaprzeczone należnością
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pod takim w arunkiem , źe, ile w łok ziemi za 
ich należność będzie miał przysądzonych, ty ­
le razy  za każdą po zł. 4 ,ooo zapłaci. Na 
skutek w ięc takiey um owy ,  nabył od drobney 
szlachty 12,000 talarów  holenderskich, za co  
nie w ięcey obow iązany teraz jest p ła c ić , jak 
zł. 6,000, albowiem w y ro k  dostoynych całą tę 
summę na intracie gotowego grosza z  młynów, 
karczem  i danin włościańskich pomieściwszy, 
pólt.ory tylko włoki ziemi w yzn aczył. Płacze 
wprawdzie teraz biedna szlach ta, ale tryum - 
f.ije dowcip ze swojego wynalazku , i sędziów 
sumnienie bez trw ogi zostaje.

Rejestr xiązek znaleziony eh w bibliotece JW .
Hrabiego . . . literata , amatora.

P artyzan t doskonały : czyli ła tw y  sposób 
podbijania płci piękney ,  oprawiony w  baranią 
skórę.

•Fama domu JW .. Hrabiego na osobnym 
mahoniowym pulpicie leżąca: ciągle otwarta, 
aby każdy wiedział o zacności J W . Pana.

W ystrzał zpod furgonów : manuskrypt hi­
sto ryczn y, ręką , głow ą i sercem J W , Pana 
pisany., roku i3 i2 ,

T rąb a głosu o g r o m n e g o 1 czyli Hrabia A- 
chilles, Hrabia Bucentaurus, Hrabia N adzieja  
oyczyzny. W iersz na imieniny przez X X , S. J.

Gończyadą : poemat dydaktyczny w  82 
p ieśaiach , z  prżypiskam i: dzieło arcy  ko­
sztowne.

Sto xiąg w  oprawie paryzkiey, pod tytu ­
łem' Encyklopedya: xisj.żki te składają się z kart 
c z y s t y c h a n i  drukowanych ani pisań) ch ,■ i są 
nayulubieńszą' lekturą J W , Pana,

Perukarz nie lada : z opisaniesf^jakaTryzu-- 
r a , i k tórey  przystoi tw a rz y ;, oraz nota na 
marginesie' ręką F ryzy  era , źe J W . Panu nay- 
lepiey przypada fryzura^ d la ijnidas.

P on iter, czyli wiadomość , jak z asa zro­
bić p ią tk ę , jak po w ierzchu czytać karty. 
W ed łu g  tey  xiąźki elementarney odbywał JYV, 
H rabia kurs swoich nauk w  W iln ie.

, P ójckt do prowadzenia cx d yw izy i: dzieło 
nayoryginalnieysze w  swoim rodzaju.

1,000 potraw , dzieło gastronomiczne ,  nie- 
odpowiadające jednak wiadomościom Hrabiego 
w  tym  w zględzie.

Sztuka zachowania zd row ia , i spokoyno* 
ści , czy li sen sz cze ry ; pisemko doryw cze.

D zieło o upiorach , czara ch , kamieniu fi­
lozoficznym , dedykowane oycu Hrabiego : zszy­
te w  jedno z dziełami o cudach koloru fijo- 
le to w e g o * o iz y s , ozyrys e tc , dedykowane 
J W . Synowi.

Zbiór przysłówków uźyw ańszych w  Fami­
lii J W , Hrabiego od jey nastania.-

Rozprawiacz : czyli dykcyonarz uniwersal­
n y  , za pomocą którego' można rezonować o 
wszyśtkiem  umiejąc ty lk o  ABC.

Sto ośmdziesiąt senników i kabał sposo- 
biących do sennego i. kabalicznego życia ,

O N adzm ysłow ości, czyli domysły o mi­
gdałach n ie b ie sk ich ro z p ra w a  zachw ycająca. 

Cała szafa mahoniowa napełniona trzem a 
tysiącam i x iąg , X ięgi te wyrobione są z drze­
w a , z  napisami dzieła W o l t e r a R u s s o , Ras- 
s y n a : w  tym  zbiorze' wyskrobał scyzorykiem  
J W . Hrabia napisy K rasickiego, Naruszewi­
c z a , W ęgierskiego ,; które nierozsądny i nie­
świadomy zw yczajów  literacko - amatorskich, 
rzemieślnik b y ł położył.

O g ł o s z e n i e .

Po zwiedzeniu wielu guberniy i powiatów, 
przybył niedawnemi czasy do tuteyszey stoli­
cy  niepospolity A n tyk w aryu sz, który ma ho­
nor uwiadomić prześwietną publiczność , iź po­
siada rzadki i kosztowny zbiór dokumentów 
starożytnych,służących na w szystkie dobra w  gu- 
bernijach litew skich położone, i papiery Gra­
niczne , które można przystosować podług po­
trzeby , do każdego przypadku ; posiada także 
doskonałą znajomość : jak nowe dokumenta na 
stare przerabiać i tcrainieysze daty na dawńe 
zamieniać. '  K tob j w ięc ży czy ł nabydi goto­



w y c h  , lub miki tło r e p a r a c j i  własne dokumen­
tu w  swo.jem archiwum , może z nim trakto*- 
w ać w  jednej' winiarni, w którey się regular­
nie znayduje od godziny 7  .do 1 2  zrana , a  od
2 do 8 wieczorem.

W yjeżdżają za granicę.:

U rabia As, Szambelan dworu Króla Fara­
ona dla poratowania worka.

J W . Kr alka, Starościna D yska,ze  św;oim ple­
nipotentem P. Kiksakowiczern. w tym że zacnym 
celu.

P. Parol,' oficer z głównego sztabu Króla 
Faraona, dla rew izyi w szystkich depo banko­
w ych  w Europie.

J W . S truk czaszyć, dzisiay już Hrabia, dla 
stracenia m ajątku, który mu oyciec zostawił, 
a szczególniey dla kupienia znaczney szarży w  le­
gionach Faraonowych.

Pani podstolina Trzpiotalska dla' przyw ie­
zienia tylko nowego kapelusza j  modnego bu­
kietu.

Udają się naprow incyą:

JTW. Kanonik do swojey plebanii dla odpo­
czynku po pracach kanomcznj'ch.

P. Sędzia exdvwizorski do majątku dla u- 
zycia przepisów dy et etycznych, od medyka za­
leconych po ciężkich trudaeh taxatorskicli.

Wychodzą na spacer :

JP. Sekretarz Obdzieralski, dla spotkania 
śię z interessem, chociażby kilkaset rubli war-' 
tości.

P. Protokulista W yciągahki, dla napiciasię 
ponczu za cudze pieniądze.

P. Wyszczerzalska, dla publikowania sw ych
w d zięków .

Studenci, na plac o godzinie 11 wieczorem, 
dla poznania świata. •

P. P r o c e s s o w ic z sławny jurysta, dla zwie­
trzenia cudzey fortunki.

P. Grypsiewicz , ofticer cyrkułow y , dla u- 
trzym ania porządku, żeby z jego szkodą. i;-ikt nie 

korzystał z kieszeni bliźniego.

B A Y  K  A .

W  i n n e  G  r o n a.
Gdzie dziś naydzies.z roztropność mądrego Ulissa ?
Siad jey ledwie pozostał w  pokoleniu lisa.

Jeden z nich ,"mówi Ezop ; gdy skakał pod gronem, 
NiedostaWśzy , rzeki , - kwaśne,, i machnął ogonem.

Lecz w r ó b e l c o  to. widział na bliskim -konarze ,

Badacz wielki ? plus minus , jak itygodnikarze , • 

Lubiący wszystko sprawdzić doświadczeniem wlasnem ,
Co znow , rzecze ,()£o grono miałozliy bydź kwaśnem ? 

Skosztował , aż przedziwne ! więc zwoływa ^zgraje : 

Patrzcie bracia mazurki (*) , lis te grona łaje.

Jak mu nie wstj^d tak przednie jagody szkalować ?

Nuz więc stadami zlatać , w ychw alać, smakować,
Znów przysiadać ; i w. chwili dokazały prędkiey ,

Ze lis skakać do grona nie miał w ięcey chętki.

T a  bajeczka nie będzie bez ważney nauki :

T y  Poeto uyrz3rsz tu losy tw ojey sztuki.

'G dy lisów zraża przykrość parnaskiey opoki ,

Mazurki pną się tłumem i  .szpecą jey bokk ;•

Lecz i T y  nad Tokayskie słodsze dla mnie grono ,

Grono Szubrawskie zna}rdziesz‘tu moralkę pono.

Takich j jak jest Antoni, Szubrawców day Boże!

L ecz oddfilaycie wróblów , ile to bydź moze.

(*) W róble leśne.

X . F. N. Golański Czł. Kom. Cenzury* 

w Wilnie w drukarni Rcdakćyi pism periodycznych.

Dozwjala się. drukow ać z warunkiem, dostawienia do Komitetu ̂ Cenzury siedmiu exemplarzy dla
miey&c prawem wyznaczonych.




